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MARIA MADEJ. 

SYLWETKA RZEŻBIARKI I POETKI 

M a n a Madej, z domu Woj towicz ( i l . 1) u rodz i ł a się 21 stycznia 
1948 r o k u w Bistuszowoj, wsi odlegloj o pó l k i lometra od Tucho­
wa, gdzie późnie j chodz i ła do szkoły . U k o ń c z y ł a , j a k sama m ó w i , 
„ j e d y n i e b i e d n ą p o d s t a w ó w k ę " , ale że jest o sobą i n t e l i g e n t n ą 
i ma c h ł o n n y u m y s ł , wiele n a u c z y ł a się przez czytanie ks iążek , 
og lądan io tolowizj i i chodzenie do k ina . Szczególnio lub i f i l m y 
przyrodnicze i fantastyczno. Chę tn ie czyta powieśc i Juliusza 
Verne'a ale lub i równioż poozje •—• Mickiewicza, S łowackiego 
i Broniewskiego. 

Jej r zeźb ien ie jost właśoiwio dalsz^Tn c iąg iem zabaw dziecię­
cych, k iody to na wsi wraz z b r a ć m i Edwardem (ur. 1932) i J ó z e ­
fom w y c i n a ł a z leszczynowych gałęzi „ la lk i z nogami ale bez r ą k " , 
k t ó r y m n a s t ę p n i e przyczepial i f ryzury z k o ż u c h a i ubieral i jo 
w szmatk i . 

Edward mieszka obecnio w Oświęc imiu i r zeźb i w kamioniu 
i drewnie realistyczne r zoźby o tematyce świeckie j , k t ó r e za­
puszcza be jcą na b r ą z o w o . M a r i i nie p o d o b a j ą się one „ b o są 
ponuro i smutne" . Pod w p ł y w o m Edwarda zaczęła rzeźbić 
i Mar ia . Jako pierwszy „wyszod l z t y c h p r ó b t a k i potworek, 
p o m a l o w a ł a m go na czerwono i zielono żoby b y l ł a d n i e j s z y " . 
K i e d y indziej z rozszczepionego drowna wyrzeźb i ł a „o jca i syna". 
Ma tka , k t ó r a t y c h ar tys tycznych w y c z y n ó w nie p o c h w a l a ł a , 
spa l i ł a t ę r zeźbę podobnie j a k i k i l k a n a s t ę p n y c h „ ż e b y dziew­
czyna nie t r ac i ł a czasu na g ł u p s t w a " . W k o ń c u m u s i a ł a jednak 
u s t ą p i ć , „ o s t a t e c z n i e n ieehżo ta war ia tka rob i co chce". W k r ó t c e 
za wzorem brata i siostry z a b r a ł się do r zeźb ien ia d rug i brat 
Józef , k t ó r y poszedł d r o g ą Edwarda i równioż robi ł „ s m u t n o 
r zoźby zapuszczane na ciemno" a do „ l a l e k " siostry odnos i ł się 
z p e ł n y m wyższości l ekceważen iom. 

Powiiego razu za r a d ą Edwarda u d a ł o się młodsze r o d z e ń s t w o 
do Krakowa aby w Pracowni Dokumentac j i Polskiej Sz tuk i 

Ludowej zas ięgnąć opini i na tomat ar tystycznych w a r t o ś ć 
swych prac. Józof p rzywióz ł ze s o b ą k i l k a r zeźb , z k t ó r y c h by 
osobiście bardzo dumny, Mar ia zaś me p rzywioz ła nic. Dopiero 
po pownym czasie p rzy j echa ł a z n i m i do K r a k o w a ale już boz 
brata . 

„ C z e m u pani swych rzeźb nie p rzywioz ła za pierwszym ra­
zem ? — Bo się w s t y d z i ł a m . — Czego ? Bo mnie się te r zeźby nie 
p o d o b a j ą , wszyscy się z nich ś m i e j ą " . 

B y ł y to cięto z pnia k lock i o ko l i s t ym lub owa lnym przokroju 
p r z e d s t a w i a j ą c e samych k ró lów lub ś w i ę t y c h , odzianych w dłu­
gie, luźno szaty, z a k r y w a j ą c e stopy. Twarze nieproporcjonalnie 
dużo w stosunku do „ w z r o s t u " postaci, potraktowane były 
b ą d ź p ł a s k o z zaznaczonym jedynio p ł y t k i m ry t em zarysem 
nosa i ust ( i l . 2), b ą d ź t raktowano bardziej świa t loc ioniowo, 
z w y r a ź n ą dbałością, o wydobycie ana tomi i ( i l . 3). W jednych 
i drugich z w r a c a ł y u w a g ę d u ż e , bardzo wyraziste oczy, k t ó r y c h 
okspres ję p o d k r e ś l a ł o jeszcze odpowiodnio podmalowanie. R ę c e 
natomiast , podobnio j ak zna jdu jące się w n ich przedmioty (np 
borlo, bukio t i tp . ) b y ł y lodwo zaznaczone r y t y m i na k locku kon­
t u r a m i ( i l . 2). Pozbawiono naturalnoj p las tyk i rob i ły w r a ż o m e 
przylepionych do korpusu. I s t o t n y m elementem t y c h rzeźb b y ł a 
ż y w a , m o ż n a rzec nawet agresywna, pol ichromia, k t ó r a przede 
wszys tk im s k u p i a ł a się na szczegółach twarzy (oczy, zarost, 
f ryzura) , jedynie karnacja twarzy pozostawiana b y ł a w na tura l ­
n y m kolorze drowna. Szaty malowano b y ł y g ł a d k o , najczęście j 
na ko lo r czerwony, niebieski lub zielony. 

N a piorwszy rzu t oka m o g ł o b y się w y d a w a ć , że m a m y t u do 
czynienia z p r ó b ą n a ś l a d o w a n i a H o r ó d k a z Orawy, b y ł o b y to 
jednak podojrzonie na jzupe łn ie j b ł ędne . R z e ź b i a r k a w ogóle 
o H e r ó d k u nie s łysza ła i nio widzia ła jego r z e ź b , me ma t u r ó w n i e ż 
j ak iegoś zamierzonego poszukiwania w ła snego s t y l u ozy wyde-
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I I . 4. Król; i l . 5. Twarz; i l . 6 Rodzina 

dukowanego sztucznie pseudo-prymi tywu. Jest to szczera i n i ­
czym nie z a f a ł s z o w a n a w y p o w i e d ź plastyczna osoby, k t ó r a 
„ r z e ź b i j a k u m i e " i to dla w ł a s n e j p r z y j e m n o ś c i , pon ioważ ani 
nie znajduje uznania w swoim ś r o d o w i s k u , an i nio czerpie ze 
swych prac mater ia lnych k o r z y ś c i . 

„Czy pan i n igdy nie rzeźb i postaci wspó łczesnych 'i — K i e , 
bo nie p o t r a f i ę p o r a d z i ć sobie z nogami ub ranymi w spodnio!" . 

W dalszoj rozmowie zwiorza się autorka, że rzoźby , k t ó r e r o b i 
nie p o d o b a j ą się jej „ b o nio są podobne do normalnych l u d z i " . 
W y p o w i e d ź ta nie jest jednak ca łkowic ie szozera; r z e ź b i a r k a 
asekuruje się w ton sposób na wypadok gdyby k t o ś jej r z e ź b y 
s k r y t y k o w a ł lub w y ś m i a ł . W rzeczywis tośc i jest do swoich 
„ l a l e k " bardzo p r z y w i ą z a n a a rzeźbienie sprawia jej dużo ra­
dości . „Cieszę się , żo jest ich t ak d u ż o . K a ż d a z n ich kolorem 
człowioka po pros tu p r z y c i ą g a . Nio m o g ę odejść d o p ó k i nie skoń­
c z ę " . 0 swej rzeźb ia rsk ie j pracy opowiada prosto i ca łk iom 
natura ln ie : „ w e z m ę klocek, nio w iem co z niogo będz io . P o m y ś l ę , 
n a r y s u j ę i dopiero w y c i n a m " . Wycinanio zawsze zaczyna od 
g ł o w y a ściślej od twarzy pon ieważ g łowa p r z e w a ż n i e n iczym nie 
jest od korpusu odgraniczona. „ N a j b a r d z i e j lubię w y c i n a ć oczy', 
bo m i się wydaje, że na, mnie p a t r z ą " . Chociaż nie uznajo surowogo 
drewna, twarze, j a k wiemy, zawsze zostawia „ c z y s t o " , maluje 
t y l k o b ia łka i t ęczówki oczu, b r w i , usta i zarost. Szczególnie 
silnie akcentuje w ą s y , k t ó r e w jej wykonan iu p r z y b i e r a j ą fo rmę 
ks iężyca na n o w i u z k o ń c a m i ostro zadar tymi o d g ó r y ( i l . 4). 

Czasem zdarza się, żo twarz jest wymodelowana plastycznie 
p rzy pomocy nieckowatych wgłęb ień i ostro c i ę tych zmarszczek 
( i l . 5). 

Najczęście j poszczegó lny k łocek przedstawia t y l k o j e d n ą pos­
t a ć . Gdy rzoźbi la Św. R o d z i n ę ( i l . 9) p o s t a ć m a ł e g o Jozusa b y ł a 
k i lkakro tn ie wymieniana, g d y ż nie o d p o w i a d a ł a w y o b r a ż e n i o m 
a u t o r k i . Kompozyc jo sk l ada j ąco się z dwojga lub większej ilości 
o sób rozwiązane b y w a j ą też w ton s p o s ó b , że w j e d n y m k locku 
rzeźbi się np . t r z y twarze jedna nad d r u g ą , j a k to ma miejsce 
w rzeźbio zatytulowanoj Rodzina ( i l . 6), lub toż mniejsza p o s t a ć 
wkomponowana bywa w masyw większoj postaci mieszcząc się 
na n i m c a ł y m swoim kon tu rem ( i l . 2). 

R z e ź b y j ak wiomy są z n a t u r y polichromowano. P o c z ą t k o w o 
malowano b y ł y szkolnymi akwarelami , obecnie k o l o r o w y m i w i l -

b r ami . Gotowe, autorka naciera b ia ł ą p a s t ą do pod łog i i starannie 
szlifuje do p o ł y s k u . 

Pewnego razu Madejowa p r zyw ioz ł a do K r a k o w a p a r ę r z e ź b , 
k t ó r y c h d ługie , s ięgające s t ó p szaty pokry te b y ł y gęs to dość 
d u ż y m i k r o p k a m i w paru kolorach k a ż d a ( i l . 2, 4). „ C z y ja m o g ę 
swoje r z e ź b y m a l o w a ć w takie c iapki ? — Jeże l i się to pani podoba 
t o oczywiście . Na jważn ie j sze jest żeby ar tys ta b y l zo swej pracy 
zadowolony". 

Od togo czasu kró lowio i święci odziani są w kwieciste k imona , 
na k t ó r y o h ledwo widoczno są anemiczne zarysy r ą k . R z e ź b y 
Madejowej, w zajadzie wyb i tn io arealistyczne, w rzoczywis tośc i 
nie są oderwane od obserwowanej przoz n i ą rzoczywis tośc i . „ K a ż ­
da moja r zeźba , j a k idzie o twarz , jest podobna do żywego 
cz łowieka . W Tuchowie moje r zeźby m o ż n a z o b a c z y ć na u l icy . 
Moja ma tka t y c h ludzi też w rzeźbie poznaje. N a rzeźbio Rodziny 
( i l . G) m a t k a ma twarz kobie ty , k t ó r ą z n a ł a m ze szpitala". 

T a k ą d r o g ą doszła r zoźb i a rka do portretowania. P r z y k ł a d e m 
jest r zeźba , k t ó r a w e d ł u g informacj i au to rk i przedstawia dyrek­
tora Muzeum Okręgowego w Tarnowio Adama Bartosza ( i l . 1). 
Jest to również klocek, j ak wszystkie poprzednie, owalny w prze­
k r o j u , u g ó r y sp ła szczony , na k t ó r y m w y c i ę t a jest r y t e m twarz 
okolona w y d a t n y m , czarnym zarostom. P o s t a ć odziana jest 
w l u ź n ą s z a t ę ko loru c z e r w o n o - b r ą z o w e g o u s i a n ą gęs to niere­
gu la rnymi b ia ło -z ie lonymi „ c i a p k a m i " . Małe r ączk i wydoby to 
p ł y t k i m r y t o m dz ie rżą dyrektorskie insygnia. Prawa opuszczona 
w dól t r zyma zielony d ługop i s , lewa przyciska do ucha s ł u c h a w k ę 
te lofoniczną. Z ust zwisa m a ł a , zakrzywiona fajeczka, s t a n o w i ą c a 
indywidua lny a t r y b u t portretowanego. 

P r ó c z „ l a l e k " mniejszych i w i ę k s z y c h , k t ó r e w twórczośc i 
M a r i i Madejowej reprezentują r zeźbę p e ł n ą , tworzy ona czasem 
p ł a s k o r z e ź b y . P r z y k ł a d e m jest n iewie lk i , prawie kwadra towy 
klocek, na k t ó r y m wykonany jest r y t e m zarys M a t k i Boskiej 
w p ó l p o s t a c i z Dz ioc ią tk iom na r ę k u ( i l . 7). Podobnie j a k r z e ź b y 
po łne , p ł a s k o r z e ź b a jest również pol ichromowana, ko lo ry są 
jodnak bardzo spokojne, u t rzymane w ciemnej tonac j i . 

R z e ź b y Madejowej są dotychczas bardzo m a ł o znane. W r . 
1977 cztery z n i ch zakup i ło Muzeum Etnograficzno w K r a k o w i e 
( t rzy dalsze p o z o s t a w i ł a w darze, ż e b y z n i m i nio w r a c a ć do 
domu). Więce j jest ich w zbiorach Muzeum Okręgowego w Tar -
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I I . 7. Matka Boska z Dzieciątku 

nowio, k t ó r e się w powaym sensie Maria. M a d e j o w ą opiekuje, 
zaprasza do udz ia łu w konkursach i prozontujo jej rzoźby na 
wystawach. K o n t a k t z muzeum w Tarnowie t r w a już sporo la t . 
„ D y r e k t o r a Bartosza p r z y s ł a ł do mnio m ó j bra t Józof, żeby 
Bartosz w y ś m i a ł się z moic l i r zeźb , a on tymczasem wzi<jł ode 
mnio 7 r zeźb na konkurs i d o s t a ł a m I I n a g r o d ę . Późn ie j k u p i l i 
r zoźby do Muzeum" . 

Miała też Madejowa przez k r ó t k i czas kon tak t z „ M i l l e n i u m " 
w Krakowie , k t ó r o wzięło od niej p a r ę prac do s p r z e d a ż y a t a k ż e 
z k r a m a m i w Sukiennicach, a łe to się bardzo szybko u r w a ł o , g d y ż 
Madejowa w zasadzie nio jest nastawiona na pozbywanie się 
swych prac w obce ręco. W r. 1979 na podstawie ogłoszenia 
w prasie p rzes ła ła „ n a j a k i ś k o n k u r s " t r zy swojo r z e ź b y , a mia ­
nowicie : ch łopa z kosą , ch łopa z s iekiorą i k o b i e t ę z grabiami. 
Nio p a m i ę t a j uż j a k i to b y l konkurs i j a k i by ł jego rezul tat , 
w a ż n o natomiast by ło to , żo r zoźby nie p r z e d s t a w i a ł y ani osób 
koronowanych ani św ię tych , t y l k o zwyczajnych śmie r to ln ików. 

W rozmowach z M a d e j o w ą na temat wsi , gdzio się u rodz i ł a , 
czy odlogłcgo przodmiośc ia w Tuchowie, gdzio późnie j zamieszka ła , 
zwraca ło u w a g ę jo j żywo i bardzo bozpośroduio odczuwanie przy­
rody . Chętnio o p o w i a d a ł a o s łońcu , k w i t n ą c y c h sadach i lokach, 
o ptakael i i innych zwie rzę t ach i to by ł jo j św ia t , k t ó r y j ą wzru­
szał . S p o s ó b w j a k i to m ó w i ł a s p o w o d o w a ł , że w rozmowio p a d ł o 
py tan ie : „ C z y pani przypadkiem nie pisze wiorszy? — Dawniej 
p i s a ł a m — to b y ł o nawet wcześnie j od tego rzoźbienia , ale teraz 
nie p i s z ę " . 

Pownego razu p r z y w i o z ł a do K r a k o w a swojo wiersze, „ k t ó r y c h 
dotychczas n i k t nio c z y t a ł , t y l k o jodon ks i ądz w Tuchowio" . 

Pisane są w zeszycie szkolnym oprawionym w zielony ozdobny 
papier. N a pierwszej kartce kratkowanego zeszytu, nad w i ą z a n k ą 
k w i a t ó w narysowanych czerwonym i zielonym flamastrem, 
znajduje się napis: 

„ T o nie są moje wiersze, 
To t y l k o moje ziolone m y ś l i " 

Jost to zbiorek, na k t ó r y s k ł a d a się 41 wiorszy pisanych n a j w i ­
doczniej w r ó ż n y c h czasach i w r ó ż n y c h nastrojach. Coś w rodzaju 
poetyckiego no ta tn ika czy p a m i ę t n i k a , w k t ó r y m autorka noto­

w a ł a swoje myś l i w chwilach dobrego lub złego nastroju, zwie­
rzenia, a czasem po prostu drobno u t w o r y w postaci bajek o zwie­
r z ę t a c h czy ludziach. U t w o r y te nie o d z n a c z a j ą się wprawdzie 
n a d m i e r n ą p o p r a w n o ś c i ą formy, ale w s k a z u j ą na d u ż ą wraż l iwość 
au to rk i , k t ó r a n iezwykło żywo reaguje na wszystko co j ą otacza 
i co odb io rą w kontakcie z otoczeniom. Uwie lb ia p r z y r o d ę we 
wszelkich jo j przejawach, jost ona dla niej ź ród łom r adośc i 
i o p t y m i z m u : 

Gdy co dz ień rano 
Okno otwieram, 
Słyszę srobrny glos skowronka 
I z ł o ty t ro i s łowika 
I innych p t a s z ą t i s t n ą w r z a w ę . 
Zaczynam wierzyć w życ ie , 
Ze p i ękne i ciekawe, 
P i ę k n o od ko lo rów, 
P a c h n ą c e mi łośc ią 
I szumom ciemnych b o r ó w . 

W i o s n ę widz i autorka jako k ró lownę , k t ó r a „ w s z y s t k o maluje, 
cieszy i bogaci" . A j o s i e ń : 

Idzio z łoc is ta jos ień, 
Taka ż w a w a staruszka, 
S t r ą c a oddechom j a b ł k a , 
Przobioga dreszczem po gruszkach. 

Idzio skulona, zz i ębn ię t a , 
Wszystko spycha z po ł a , 
Twarda , n i e u g i ę t a 
ż e g n a j jesieni z ł o t a . 

Wiolo uwagi poświęca autorka k w i t n ą c y m drzewom, zwie­
r zę tom, zjawiskom atmosferycznym (wichura, deszcze, burza), 
z a c h w y c a j ą j ą chmury, w k t ó r y c h w i d z i m n ó s t w o i n t e r e s u j ą c y c h 
postaci: 

Wystarczy głowę podn iość do g ó r y 
B y widzieć w górze chmur całe fury 
P i ę k n y c h , puszystych, 
Srebrzysto-bialych, 
(a w nich:) 
Olbrzymie zamki , 
P i ę k n e k r ó l o w n y , 
I królowiczo i czarownicy 
I złe czarownice, 
Konie i s łonie , 
W i l k i i n i edźwiedz ie , 
Nawet i m ć Twardowski , k t ó r y 
Czeka aż z a s n ą k u r y , 
Zoby ludziom p r z y n i e ś ć 
P i ę k n o sny z g ó r y . 

U w a g ę poetk i w duże j miorzo skupia wieś i praca ludz i na 
wsi (Lato na wsi, Moja wieś, Niedzielny ranek, Żniwa, Chatka, 
Kosiarz, Domek i in . ) . Ze s zczegó lnym uczuciem opisuje rodzinny 
n a s t r ó j wiejskiej niodzioli , gdzio 

Babunia wiojska kobiecina, 
W s w y m domu rygor 
żo lazną r ę k ą t r z y m a 

Bardzo się bo j ę , by się nie zmieni ło 
B y k i o d y ś w przysz łośc i inaczej nie by ło , 
B y babunia sto l a t jeszcze ży ła , 
Spokó j i b łogość s w ą obocnośc ią 
W domu czyn i ł a . 

W i d a ć jednak, żo coś zmien i ło się w życ iu poetk i , g d y ż 
u t w o r ó w przepojonych s p o n t a n i c z n ą r a d o ś c i ą jost ooraz mn ie j , 
p o j a w i a j ą się natomiast u t w o r y świadczące o mniej op tymis tycz­
nych nastrojach (Smutek, Samotność i i n . ) . S p o k ó j , o k t ó r y m 
autorka z t a k ą t r o s k ą p i sa ła z n i k n ą ł . Po j aw i ły się inne e lementy: 
Burza w domu 

Mój p i ę k n y , s ł oneczny , cichy ranek 
Roz lec ia ł się j a k b a ń k a mydlana , 
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Burza gradowa zawis ła w powietrzu. 
Wystarczy ruszyó drzwiami 
By powiat sza leńczy przec iąg , 
B y zaczą ł p r z e w r a c a ć s p r z ę t y i naczynia, 
B y e k s p l o d o w a ł a burza. 
Jak zegarowa za rdzewia ła mina . 

Przeżycia musia ł ) - b y ć istotnie silne i nio wesoło, skoro a u t o r k ę 
naw edza ją myś l i dalckio od dawnoj żywiołowej radośc i życ i a : 

Odchodz ić gdz ioś? 
To cóż. że p i ę k n a t rumna 
I d u ż o p i ę k n y c h k w i a t ó w , 
Nic po mnio nio zostanie, 
A n i oddech, ani miłość. 
A n i to pisanie. 
Zginie gdzieś w c iemności smutnoj, 
Zadumane j . 
T y l k o t rawa urośn ie i po łożą k a m i e ń , 
A możo dz ia tk i zaświecą świoeę 
I po łożą k w i a t k i . 

Żeby nie p o z o s t a w i a ć Czytelnika z ponurymi m y ś l a m i o śmie r ­
ci, zacytujemy jeszczo jeden wiersz ze starszego reper tuaru: 

Słomiany chochoł 
Przykry j s ł o m i a n y chochole 
Moje róże i giadiole 
I piwonie p rzykry j toż 
Rozłóż swoją s u k n i ę 
Wzdłuż i wszerz. 
Zechciej też popros ić 
P iękn ie brata swego 
Żeby m i pożyczy ł 
P ł a s z c z y k a swojego 
B y m ja m o g ł a o tu l i ć 
Winogron k o r o n ę . 
D a m ci za to w zamian 
N a płaszcz n o w ą slomę-
W e ź t eż pod swą s u k n i ę 
Z w i e r z ą t k a malu tk ie 
One ci na wiosnę 
P o d z i ę k u j ą cudnio 
Śpij j uż m ó j kochany 
Chochole s ł o m i a n y . 

,,Co pan ią skłoni ło do pisania wierszy! — P i s a ł a m j ak by ło 
jasno, zielono, j ak p a c h n i a ł y k w i t n ą c e drzewa. P i s a ł a m bo by ło 
cudnie. — A czomu pani teraz nie pisze ? — „ B o mojo wierszo są 
jeszcze gorszo niż rzoźby . A poza t y m , w domu nio m o g ł a m 
o t y m mówić . P i s a ł a m w nocy jak nikogo nie b y ł o , z rosz tą wydajo 
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się, że j uż wszystko n a p i s a ł a m , co m i a ł a m do napisania. Może 
jeszcze do tego w r ó c ę , j a k s ię coś stanie, coś m n ą w s t r z ą ś n i e " . 

Taka jost w p r z y b l i ż e n i u sylwetka M a r i i Madoj , r z eźb i a rk i 
i poe tk i wiojskioj . Ale czy ludowej? Je ś l i w e ź m i e m y pod u w a g ę 
jej dz ia ła lność r zeźb i a r ską t rudno b y ł o b y u w a ż a ć j ą za a r t y s t k ę 
l u d o w ą skoro ani nie nawiązu jo do t radycyjnej r z e ź b y ludowej , 
an i jej praco nie z o s t a ł y zaakceptowane i p r z y j ę t e w jo j w ł a s n y m 
wiejskim ś r o d o w i s k u . Madejowa rzeźb i dla siebie. Wycinanie 
i malowanie „ l a l e k " stanowi je j o sob i s t ą p o t r z e b ę . Daje je j 
możność oderwania się od rzeczywis tośc i i zapomnienia o codzien­
nych k ł o p o t a c h . Jest to więc klasyczny p r z y k ł a d wiejskiej 
twórczośe i amatorskiej podobnej do te j , j a k ą u p r a w i a ł n i eży jący 
j uż H o r ó d e k z Orawy. 

Inaczej przodstawia się sprawa z jej twórczośc ią p o e t y c k ą . 
T u również nie w i d a ć bezpośredniogo z w i ą z k u , czy w p ł y w u t ra ­
dycyjnej poezji ludowej , widoczne są jodnak w y r a ź n o p o k r e w i e ń ­
stwa z współczosną pooz ją ch łopską , k t ó r a w ś rodowisku wie j sk im 
i nie t y l k o wie jsk im oioszy się życz l iwym p rzy jęc i em i coraz 
w i ę k s z y m uznaniem-

I I . 9. Sw. Bodzina 
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